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—  W iedeń  20  Listopada. —
W  nocy z dnia 18 na 10 b. m. rozstała się 

z  tym światem w 2 2  roku życia Jej Ces. W . W. 
Xiężniczka M arya ,  najstarsza córka J. C. W . 
Wielkiego xięcia Michała i W .  x ięźny Heleny 
rossyjskiej. Dostojna zmarła przybyła tn przed 
ókoło dwoma miesiącami juz  chora z Isch l ,  f 
cała sztuka lekarska nie zdołała je j  życia ura­
tować. Boleść dostojuych rodziców uad tą stra­
tą je s t  bez granic i podzielaną jest przez a u -  
stryacki cesarski d w ó r ,  który dostojnej chorej 
P°święcał ciągle najserdeczniejsze współczucie, 
i mieszkańcy lej stolicy przejęci są najżywszym 
żalem.

W iadomości zap an lczn e.

—  W arszaw a  5 Grudnia. —
NN. Cesarz i Cesarzowa Ichntość, tudzież 

cała rodzina ce sa rsk a , znowu w  ciężką boleść 
zostali pogrążeni. Jej Cesarska Wysokość W iel­
ka  Xiężuiczk* Marya Michałów n a ,  zeszła z te­
go świata w Wiedniu 19 listopada o godz. 2ej 
po północy.' Wszystkie serca połączą się dla 
wzięcia udziału w tern strapieniu, które N aj­
wyższemu w niezbadanych wyrokach podobało 
się zesłać na Rossyę, podzielającą zawsze tak 
smutki jako i pociechy najjaśniejszej Rodziny.

M an ifest Cesarski.— Z Bożej ła sk i , My Mi­
kołaj I . ,  Cesarz i Samowładzca Wszech Ros-  
sy j ,  etc. etc. etc. Oznajmiamy wszystkim wier­
nym poddanym Naszym. Podobało się O patrz­
ności Bożej doświadczyć Nasz Dom Cesarski no­
wym smutkiem: Pierworodna córka Naszego u- 
kochanego B ra ta ,  Wielkiego XięciaMichała Pa­
w łow icza ,  a ‘Nasza synowicą, Wielka Xiężui- 
czka Marya Michałówoa, umarła w Wiedniu dnia 
19 b.  ̂ ra. listop., w skutku krótkiej ale ciężkiej 
słabości, którą dotknięta zos ta ła ,  wracając do 
Hoesyi. Podzielając głęboki żal Jej dostojnych 
Rodziców, Prosimy Najwyższego Dawcę łask

w szelk ich , ó wlanie w Ich serca pociechy1, ja­
ką  wiara w Jegc świętą i riiezDadauą Opatrz­
ność udziela , i o przyjęcie duszy zmarłej W ie l­
kiej Xięźniczki do wiekuistego pokoju niebie­
skiego siedliska sprawiedliwych. W zyw am y za­
razem Naszych wiernych poddanych do połącze­
nia swych modłów z Naszemi. — Dan w C a r-  
skiem Siole, dnia 25 listopada, rokn Pańskiego 
1846, a panowania Naszego dwudziestego pier­
wszego.— (pedpisanoj MIKOŁAJ.

Nowiny Dworu .— Zpowoou zgouu J. C. W . 
Wielkići Xięż#łiczki Maryi Micftałownej, Dwór 
Cesąrski przywdział żałobę uą 3 miesiące, l i -  
cżąć  od 19 listopada. ♦

—  P aryż  24  L istopada . — 
Dyplomatyczny dziennik P o r fe u ille ,  doniósł 

W czo ra j W krótkości,  ź e  hr. Mole wezwany był 
do króla. To proste doniesienie, które zresztą  
na p r a w d z ie  się opiera , gdyż hr. Mole miał r z e ­
czywiście długą konferencyę u k ró la ,  spowodo­
wało różne domysły.

Hrabia St. Aulaire udać się ma w tych dniach 
do Londynn, ale tylko dla poźegnauia królowej 
i ciała dyplomatycznego. Hrabia Jarnac zastą­
pi tymczasowo jego miejsce, jako sprawujący 
interesa.

Wczoraj Bej tunetański przyjmował głów­
niejszych negocyantów paryzkkh , którzy mają 
swe domy handlowe w Tunisie.

V r dziennikach paryzkich czytamy:
»Mamka króla rzymskiego, która właśnie w  

tych dniach u m a rła , była córką szynkarza w i­
na , który przez długi czas zamieszkiwał w gmi­
nie Belleu, gdzie nmarł przed 3 laty. Świe­
żość i czerslwość wówczas młodej dziewczyny, 
obfitość i czystość pokarmu zwróciły oczy in­
spektorów mających polecenie wysznkania mam- 
ki dla syna cesarskiego; ona otrzymała pier­
wszeństwo nad wszystkiemi ry w a lk a m i; krół 
rzymski oddany został w je j  r ę c e ,  i ta z ni­
skiego stanu córka szynkarza ujrzała się nagle 
pomieszczoną w pałacu królów, mając sama 
swych dworzan i swych pochlebców, i opływa­
jąc  w zbytki i bogactwa. Dogadzano natych-
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.  miast wszelkim je j kaprysom. Dziecie cesarskie 
* które karm iła ,  ściągało dla niej względy i po- 

cLlebstwa z strony najznakomitszych urzędni­
ków pańs tw a, którzy ubiegali się o jej łaskę i 
protekcyę.

» Nie rzadko i sam Napoleon zadowolony z 
dobrego wyglądania króla rzym skiego , szczy­
pał świeże policzki mamki swego syna ,  pozo­
stawiając jej zawsze kosztowne podarunki. Po 
odstawieniu od piersi cesa rzew icza ; wyznaczy­
ła jej cesarzowa znaczną pensyę. Wtedy to 
poszła za mąź za niejakiego Auchard, z któ­
rym roztrwoniła summy, jakie zebrała n awo- 
ru. W k r ó tc e  potem nastąpiła reslauracya, któ­
ra jej odebrałą pensyę. W tyoa smutnym sta­
nie powróciła dc swego o jca ,  do Belleu, gdzie 
ujrzała się znowu tak prawie biedną jak  daw­
niej. Na jój szczęście nastąpiła zmiana lipco­
wa. Król Filip wyznaczył je j ' '2000 fr. pensyi. 
Przeniosła się do Laguy nad Sekwaną , gdzie 
umarła w ostatnią niedzielę. W iktorya Auchard 
niegdyś jnamka króla rzymskiego, zaledwie mia­
ła łat 59. Jćj siotra i matka mająca lal S0 ży ­
ją  jeszcze,

Z apew niają ,  źe po długich Wahaniach się, 
rząd  wj dał znown -ozkaz do zawieszenia w y ­
praw y do Madagaskar, przygotowanej na wy­
spie Bourbon. Trzy. okręty z tamecznych wód 
mają niebawem powrócić do Francy!.

W  więzieniach tuiońskich siedzi teraz nie­
jaki Feiradin,,  k tóry tamecznemu proknra toro-  
wi w yzna ł,  źe  to on i kilku innych podpalili 
a r se n a ł ,  Murillon. W  skutku tego zeznania, 
aresztowano 40 osr-b, między niemi znajdują 
się urzędnicy. Miało się w ykryć , 2e pewny 
handlarz drzew a był sprawcą tego takgłośnegu 
wielkiego pożaru.

— Londyn  23  L is t opada. —
Hr. St. Aulaire, poseł francuzki przy tntej- 

szym dw o r z e , oczekiwany tu jest za kilka dni 
z Paryża , aby odbyć poźegnawcze posłuchanie 
n królów ej , jes t bowiem odwołany z swego po­
selstwa. Hr. Jafo.dc , pierwszy sekretarz po­
selstwa jako  sprawujący inleresa utrzym ywać 
będzie dalsze stosunki dyplomatyczne między ga­
binetami Francyi i Anglii.

S łychać,  źe kontradmirał Bonrerie zatknie 
sw ą banderę na liniowym okręcie Oueen i u -  
da się do Lisbcny, aby tam admirała Parker  za ­
stąpić w dowództwie nad tameczną eskadrą.

Globe p rzy z n a je ,  źe członkowie gabinetu 
W pewnych podrzędnych kwestyacb różniącego 
się są zdania , ale to je s t  przesadą, co dzien­
niki torysowskie tw ie rdzą ,  jakoby w minister­
stwie panowało rozdwojenie zapowiadające mi- 
pisteryalne przesilenie.

U nited Sernice G azette  pisze źe krytycz­
ne położenie Portugalii, czyni bardzo podobnem 
do prawdy, że wojsko angielskie mianowicie 
pułk jazdy  i brygada gwardyi wysłane tam zo­
staną. Dodaje jednak ten dziennik , że c po­
stanowieniu rządu w tym względzie nic j e s z ­
cze pewnego, nie słychać.

Jako dowód spadania cen żywności przyta­

c z a ją ,  że ładunek wtoskiej kukurydzy najle­
pszego gatunku, sprzedany został po 10 f st. 
15 sz. toun, która przed tygodniem nie byłaby 
sprzedana niżej 15 fst.

Ouegdaj wieczór parowy okręt C iii o f  L o n ­
don , zapewne w skutku ciemności z taką gw ał­
townością uderzył o okręt o 120 beczkach, że 
ten natychmiast Zatonął.  Prócz jednego majtka 
wszyscy ludzie zostali szczęśliwie wyratowani. 
W czoraj także jeden b r y g , który politya śle­
dzi , ’ rozmyślni; zatopił okręt hollenderski. Z 
wielką tylko trudnością zdołano uratować ludzi, 
pi-zyczem bryg żadnej nie dał mu pomocy.

Pogłoska o odwołania hr Sainte-Aulaire, po­
sła francuzkiego przy dworze angielskim udzie­
lona przez M . Chronicie , potwierdzona jest 
przez Standard  i nne d, enniki.

Według :,wiadomości z Dublina,,  zdaje się, 
źe lprd n*3niesftMk Irlandyi stanowczo powziął 
projekt rozwiązania związku repealów. Było­
by ;to zwycięztwo leju szacowniejsze, że ma 
być oduiąsione w sposób spokojny, który je s t  
równie prosty jak skuteczny. » Zniosę— powie­
dział lord namiestnik—-związek repealów, nada­
ją c  korzystne miejsca wszystkim naczelnikom.* 
Dowiadujemy się t e ż ,  że p. John 0 ’Counell ma 
być mianowany kommissarzem administracyi s tę ­
pia z pens ą 2000 fst. , kapitau .Brodick otrzy- 
ma korzystne miejsce w Indyach wschód A 
innych naczelników pozbyć się będzie można 
w tańszy sposób.

S tozm altosict.

POL* E J R Z E N  1 E.
(Pdwicść H enryk? Kook’a , przełożona z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
Z resz tą ,  mówił dalej tonem , w  którym sto-/ 

jmiowo przebijała się okropna gorycz; sądziłem, 
źe u ciebie postępowanie twoje było  potrzebą w ro­
dzoną , nfe zaś umyśinein postanowieniem... Sądzi­
łem  , że pozwalając ci iśc za w łasnym  popędem, 
uszczęśliwię cię! Może b y ć ,  że mi się tak podo­
bało  ; lub też zmusza mię coś czuwać nad twojem 
ży cieni i w ychow an iem , ale nie ma pi swa na zie­
m i ,  k tó reby  mię przymusi : mogło kochać c:ę.

Masz słuszność, pan ie ,  takowe praw o nie ist­
n ie je ;  lecz gdziesz równie jest tak że ,  któreby do­
zwalało zająć się losem biednego dziecka na to, zę ­
by mu zarśz okazywać zimną obojętność , i p ó ź -  
nićj zrobić sobie z niego cel szyderstw? Zresztą  
na cóż te wzajemne oskarżenia? Pytam raz jesz­
cze , po co mię pan tu przyw ołałeś? Czego chcesz 
odemnie? W  tzemże mogę być ci użytecznym? Czy 
czasem nie potrzebujesz mię u ż jc  do jakiej p o d ło ­
ści , w rodzaju t ć j , w której przed szesnastu laty, 
tak w ażną  odegrałem rolę?

T)ziś już nie czuję w tobie usposohiema ao  śle­
pego posłuszeństwa , jakie wówczas obudta łes  we 
mnie... . W tedy  miałeś moc przezwyciężyć we mnie 
najszlachetniejsze uczucia! by łem  tw oją igraszką, 
nie myślę nią  być z n o w u , naprzód uprzedzam. 
Za k ażd ą  r a z ą , gdy wchodzę w ten d o m , do­
świadczam , pomimo mojćj obojętności dla caie'j nę ­
dzy ludzkiej, rodzaj boleści— w yrzu tu  sumienia!..
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Lękam się spotkać z bliska tego nieszczęśliwego, 
którego tak niecnie oszukałeś... W  jakiem zamiarze., 
nie wiem. Lecz zapewnie okropna jakaś zemsta 
ciążąca na tdi rodzinie, zmusiła cię Jo tego kro­
ku! Ach! podziękuj Bogu, że wtedy byłem jeszcze 
młodym i bez doświadczenia] W styd-iłem się twe­
go czynu! zdawałeś mi się ok ru tn y m , pogardy go­
dnym , jednak... . sądzi łem , że-jesteś moim ojcem, 
pizyjacielem... i rumieniąc się za tw ą  ob łud ną  zbro­
dnię , wstydziłem się tylko za siebie i za ciebie, 
nie miałem odwagi zdradzić się. Dz." już l^ie je­
stem tern lękliwemi dzieckiem, uczucia inoje dla 
"ciebie nie są  przyjaźnią ! W i t m ,  że wyjawić p ra w ­
dę panu de Billy i powiedzieć jak się to wszyst­
ko stało , by łoby  teraz bezużyteczną rzeczą Nie
uw ierzyłby mi! gdyż naw e t ,  cóż m u te razp o  ko­
b iec ie ,  k tórą  wyp :dził przed szesnastu laty,... k tó­
ra  może unyjrła? Nie masz pan ppwodu obawiać 
się przeszłości.... Będę m ilcza ł ; lecz powtarzam raz 
jeszcze: nie spodziewaj s ię ,  ażebym znowu s łu ­
ż y ł  ci do jakich ohydnych zamachów.

Pan de L a n o  wzruszył ramionami z obe lżyw ą 
litością . I  rzekł nie pa trząc  na Laurcnsa :

Bardzo mię baw isz , mój kochany, gdy kto jest 
Lak cnotliwym ja ty, nie powinien przyjmować 
dobrodziejstw z tak niecnej ręki! Z asługiwałbyś 
za twoje długie kazanie, ażebym cię samemu so­
bie zostawił. Z  tvvor m upodobaniem do zabaw,- 
twojem usposobieniem do p ró żn iac tw a , bez pie­
niędzy, bez op iek i, wykierowałbyś się wkrótce 
na" ł o t r a ,  jakich jest wielu! utrzymując się tylko 
z oszustwa i gry. ,

Laurence zbladł znowu i zasłonił tw arz rę ­
kami.

W ysłucha j mię spokojnie, rzek ł  znowu pan de 
Lano łagodniej. Jakkolwiek bądź . dziwnem ci się 
może w ydawać moje postępowanie względem cie­
bie , "wierzaj m i,  że ty jedyna jesteś osobą, dla 
której czuję jakieś zajęcie. Kiedyś dowiesz się dla 
czego cJfe wziąłem z zimnych objęć twej m atk i,  i 
zapewnie wyjawię ci także...

T u  starzec spojrzał na Laurensa-, i widząc jak 
tenże s tanąwszy przy n im , chciwie chwyta każde 
jego s ło w o ,  zatrzymał się na chw ilę ,  potem zno­
w u rz e k ł ,  nśmiechając się złośliwie:

, Tak kii d y ś , gdy będę się czuć bliskim śmier­
ci!... Dosyć jeszcze czasu up łyn ie ,  nim to nas tą ­
p i   spodziewam się. Teraz o czein innerr. ch c ia ł­
bym  z tobą pomówić. Siadaj,  ótrzej czoło, wi­
dzę na nim krople potu.

Laurence  u p ad ł  na sofę nieporuszony, _ zgnę­
biony.

Byłeś wczoraj’ na operze, m ów ił dalćj pan de 
t l i a n o ,  popraw iając ciągle na kominku, i niby nie 

postrzegając skutku jaki w y w a r ł  ostatni jego żar t ;  
czy zawsze luh.sz muzykę?

Laurence nic nie odpowiedział.
Spostrzegłeś' mię w loży i faawet ukłoniłe‘ś mi 

s ię ,  dziękuję c i ,  choć za tę przypadkow ą oznakę 
Uszanowania; lecz ja nie sam byłem  m loży, je­
dna mło la panienka siedziała przy  mnie... za nią 
b y ł  pewien mężczyzna , którego Inie rnńsiałeś uw a­
ża ć ,  gdyż, z bardzo piliłem zajęciem p rzypa tryw a­
łeś  się panience... Jak  cl się ta dziewczyna pono- 
h a , Laurenśie?

Piękna jes t ,  od rzek ł  niecierpliwie Laurence.
To bardzo dobrze ,  rz ek ł  wesoło pan de Lano,

'  poda jąc  rękę Laurensowii; to dziecko mieć będzie 
dw a k re t  sto tysięcy franków posagu ,  i jeżeli ci 
się tylko po do ba , zrobię tak , że się z nią ożenisz.

/ "jpewnie dla-swojej igraszki sprowadziłeś mię

tu pan dz iś , rzek ł Laure.ict , z tóry  podczas osta­
tnich słów sta rca ,  odzyskał c a łą >swoją przytom ­
ność u m ysłu ; bardzo jesteś dziś żartobliwym, mój 
opiekunie.

J a  wcale nie ża r tu ję , rz e k ł  pan de L a n o , ta 
młoda p an ien k a , jcstlo pgzilirana córka.-!,  tak , nie 
zupełn ie ,  pana de Billy... u u to  sie lział za nią.

O n !  un! to on b y ł ! pan de Billy?
On ! zkądże to zadziwienie V wiesz że go na 

krok nie odstępuję. P ra w d a ,  że cokolwiek zmie­
niony; p rzykia  słabość p iersiow a, która go nieda­
leko doprowadzi... czyli raczćj zaprowadzi go za 
daleko.... He! h e !  he!

To jego przybrana có^ka z nim była?
Mówiłem ci: jego córka przybrana .- ,  czyli u -  

chodząca za taką  : gdyż mu isz w iedzieć, uczy w -  
szy.się p ra w a ,  iż człowiek żonaty, mający dzieci 
nie może prawnie przysposabiać obcycb... pan de 
Billy zaś jest w tym przyp adk u ,  musisz także i o 
tern wiedzieć. Ale rnu jest wulj o rozrządzić m a­
jątkiem nr  korzyść t ć j , ktorćj losem się zajmuje, 
i w iem , że mój kuzyn ma zamiar dać znaczny p o ­
sag ślicznej... ośmnastoletnićj— rozumnej... utalen­
towanej Edycie. _ y . . . .

J a k to ,  pan mi proponujesz, żebym się z e n u  z 
panną Edy tą?  mnie?

Nie |naczej... jeżeli ci niezbyt przykro rozłą­
czyć się ze swojem kawalerskim ży c ie m ; między 
nami mówiąc , powinieneś już być i iem znudzo­
ny! Podobno już doehodziemy do trzydziestu pięciu 
latek , mój przyjacielu?

, Pan na kogoś Sidła zas taw ..sz ;  odrzek ł L au - |  
ren c e ,  nie racząc wcale odpowiedzieć, n? rdeli,o— 
ściwą u w agę ,  k tó rą  mu ziobiono.

S id ła !  dla tego ,  że ci proponuję takie ko rzy­
stne m ałżeństwo! Dla tego, ze ci zapewniam co­
dziennie pożycie z an io łem , któremu nie mogłeś 
się dość wczoraj napatrzyć? Sidła!  Dla tego ,  że 
ci do woli zostawiam podobać jej się i uwieloiac 
j ą ,  ile ci się tylko podoba! D alibóg ,  chyba osza­
la łe ś ,  zaszczyt mi czynisz, biorąc Mię z e  Meiisto- 
ftlesa z m a łą  nóżką! przyjdź  jutro do p a ła c u ,  za­
prezentuję ćię pod skromnem nazwiskiem Laurensa.

Niepotrzeba przybierać żadnego ty tu łu ,  jakto 
za moją r ad ą  uczyniłeś w Marsylii p rzed  szesna­
stu laty, starając się wejść do domu pana de Bil­
ly; L aurence ,  to bardzo ładne nazwisko... bardzo 
romansowe... k tą re  ręczę, że się spodoba pannie 
E d y c ie ,  co zaś najlepiej,, że zupełnie będzie nie- 
znanem dla mego szanownego kuzyna. Ani m y­
śleć n a w e t ,  żeby cię mógł poznać; czas i choro­
ba niezmierni, mu w zrok i pamięć osłabiły! Któż 
zresztą mógłby przypuścić , ażeby ten dumny pię­
kny inężczyżna, blady, z kruczą b r o d ą ,  z w e j­
rzeniem palająeem b y ł  tym samym panem d’Ę r n -  
hensta t ,  tym świeżym bojaźliwym młodzieniasz­
kiem , który nie śmiał wznieść ócz w górę i co 
słowo się rumiłii ił? N u , i c ó i  myślisz o moim 
projekcie/ Jal ze c\  się podoba?  i,zy przyjdziesz 
jutro przepędzić wieczói w  tym domu?

Laurence  w z.ą ł  za lap e lu sz ,  w s ta ł ,  i powie­
dział ściskając na w pó ł szydersko rę k ę ,  k tó rą  
mu p oda ł pan de Lano:

Z  radością puszczam się na drogę, k tó rą  mi 
wskazujesz tak uprzejmie mój dobroczyńco. Dobrze 
m.ę osądziłeś.... Ju ż  się przesyciłem, kawalerśkiem 
życiem , i chętn.e ustaiićbym się p ragnął.  Będę 
się s tarał o rękę p»nny Edyty.. .  będę usiłował po­
dobać }ś) się... spodobam się... i tal; j a k  raczysz 
przepowiadać m i ,  zostanę jej mężem. Czy na tern 
ma się zakończyć cała intryga?
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Ja  pragnę tylko twego przyszłego azczęścia i 
zapomnienia dawnych zdarzeń , mój kochany L a a -  
rensie ; życzę , żebyś się przekonał odtąd o mojej 
szczerości.

Laurence i pan L a n o , spojrzeli po sobie. W  ich 
oczach malował się wtedy wyraz nienawiści i f a ł -  
szywości tak nadzwyczajnej , tak sprzecznej z u -  
pi zejmemi ich s ł o w a m i ż e  każdy z nich został 
nim uderzony,- pomimo pozornej SDokojności. Lecz 
to w a ż e n ie  nia t rw ało  jak sekundę : Laurence u -  
k ło n i ł  się i  zn ik n ą ł ,  starzec zaś m ruknął gdy ten -  
ż “ w y s z e d ł : "  ■

I d ź !  idź!.. .. głowo szalona!... Bardzo się boję 
twoich wielkich postanowień ! Jak  zobaczysz Edy  -

Doniesienia
N ro  8770.

CESSARSKO KRÓLEW SKI 

W Y D ZIA Ł SPRAW  W EW NĘTRZN Y CH  I POLICVI

W  RA D ZIE ADM INISTRACYJNEJ C Y W ILN EJ.

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaje dc powszechnej wiadomości, iź w  

myśl ro^porządzenn  Cessarsko Królewskiej Ra­
dy Administracyjnej Cywilnej z dnia 30  Listo­
pada r .  b. Nr. 3738, odbęd ie się w Bióracłi 
W ydziału p rze z  sekretne deklaracye na ręce 
Przewodniczącego w Cessarsko Królewskim W y­
dziale do diaia 21 b. bj. i r .  do godziuy l e j  z 
południa składać się m a jące , licytacya in  plus 
na sprzedaż materyałH drzew ianego z rozebra­
nego starego mostu p ływajjcego na W iśle  po­
zostałego , oszacowaniem, przez Cessarsko Kró­
lewskie Budownictwo w dniu 23  Listopada r .  
b. sporządzouem , objętego. Cena da łicytacyi 
według tegoż oszacowania w kwocie złotych 
polskich 332 groszy 1 naznacza się. Ne vadium  
każdy z pretendentów- złoży w Ce.jsarsko Kró- 
1» vskiej Kasste Głównej kwotę z L 'y c h  poiskich 
66, które to złożenie na w ierzchn opieczęto­
wanej deklaracyi wedlng poniżę? ztauiieszczone- 
go wzoru składać się w in n e j ,  p r z e z  rzeczona 

"ssarsko Królewską Kassę poświ tac /o n e  mi ś  
będzie. Inne w arurk i w Biórach W ( dziale przej­
rzane  być mogą.

Deklaracya.
M ocą której po odczytaniu i zrozumieniu w a­

r u n k ó w  dó ticytacyi, offiaruję s tósaw nie  do ob­
w ieszczen ia  p rzez  Cescarsk Królf/wski Wydział 
Spra w W “wnętrzii 'eh i Policyi z  dnia 9  Gru­
dniu 184 6  r. Nro 8770,- za m ^ ie rya ł  z roze­
branego s <£rego mostu pływającego na Wiśle , 
p o z o s ta ł y — oszacowaniem prsjez budownictwo 
pod dniem 23 Listopada r  l  . i porządzonem  w y­
tknięty kw otę  (Lu wyrazić ii!.erami kwotę zao­
fiarowaną) a zarazem na pe wność dotrzymania 
w arunków , vadiutn  w kwc cie złotych polskich 
6 0  złożyłem (podpis,  data i miejsce zam iesz-  
ksoid*)

raków d. 9 - t i rndn la  1846 r.
Przewód niozący w Wydziale

K  , H o sz o w sk i.

R e fe ren d arz  L , W o lf f

tę , będę cię już potem trzymał na łańcuszku i mu­
sisz mi być posłusznym. ( D .  c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.

O d d n ia  1 0  do d n ia  1 1  G ru d n ia .
Tomkowicz Apolinar ob., Komar W incenty  ob., 

Ochocki W enzei,  z Galicyi; — Majewski Maciój, 
Bierońska Karolina oh., Borkowska Aniela. Milewski 
W alenty, Tworzyański W ładys ław , z Polski ; — 
Gozdowicz Kazimierz oh., Kallii® J til iusz , Pókler 
A ugust,  Wietting Emil, Filipsohn , z Pruss.

W y j e c h a l i  z  K r a k o w ą .
Kopisch , do Galicyi, — Karczewska Marya ob., 

do Polski.

Urzędowe.
W  Imieniu 

NAJJAŚNIEJSZEGO FERDYNANDA 1.
Cesarza Austry i,  Króia fiCc.

Cessarsko Królewski *Trybufiał Miasta Kra­
kowa i Jego Okręgu wydał W yrok następujący: 

^Działo się w Krakowie w Domu 
W ładz Sądowych na Audyencyi publi­
cznej C. K. Trybunału M. Krakowa 
i Jego Okręgu dnia dziewiątego Gru­
dnia 1846 roku.

W ydział III.
O b e c n i :

Czernicki Sędzia Prezydujący.
-Yopycimki j s dziowie •
K rzyżanow ski )
Sykiowskt Pisarz.

(podpisane) J. Czernicki. Sykiowskt.
W skutek złożonego w dniu dzisiejszym przez 

handel pod firmą W . Hirschfeid i E. Korngoid 
w Kazimierzu przj Krakowie pod L. 67  exy~ 
stująey du N. 6070 D. T. doniesienia, iż w»trzy- 
mDjąt wypłatę długów, znajduje się w stamf 
niewypłacalności; Trybunał pustępując w  myś1 
art. 4 i 5 Kodexu Handlowego Księgi I. tudzież 
na zasadzie artykułów 1, 13, 18, 1 9 - i 21 Kode- 
x u  Handlowego Księgi III. handel pod firmą W . 
Hirschfełd i E . Korngoid przy Krakowie ua Ka­
zimierzu pod L. 67 exysmjąuy, od duL dzisiej­
szego za upadły ogłasza a następnie w tyw g  Sąd 
Pokoju Okręgu. II. M. Krakowa o przyłożenie 
pieczęci na majątku tegoż upadłego handlu, a 
Dyrekcyą Policyi o dodania straży policyjnej o 
soborn W. Hirschfelda i E. Korugolda, -ta Kom- 
missarza upadłości z grona swego sędziego Ko- 
pycińskiego w y z n a c z a , Kuratorami zaś PF E u ­
stachego Ekielskiego n n ary u sza  i Kazimierza 
Rutkowskiego Kupca i Obywatela M. Krakowa 
mianuje i ogłoszenie lego W yroku w D zien n i­
ku Rządowym  i G azecie K rakow skiej pos ta --  - 
nawia , przy ustanowieniu tymczasowego wpi­
su w ilości złotych polskich dwudiiestu.

Osądzono w I. Iustancy> z exekucyą tym­
czasową bez kaucyi.

(podpisano) J. Czernicki.-' Syktowski.
Zaleca i "rozkazuje

(podpisano) J. Czernicki. Sykiowskt.
Zgodność niniejszego odpisu z ory­

ginalnym wyrokiem na slęplu ceny 
gr. 1.6 spisanym świadczę.

Pisarz Ces. Król Trybunału M. Krakowa 
( l r . )  Sykiowskt.


